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bezpłatnych cennych premji ogłosi 


„Express W najbliższych dniach. 


Barmatowie pragną wrócić do Łodzi! 


Są materjalnie zrujnowani i szukają nowych źródeł dochodu. 


Rozmowa „Expressu* z p. S. Barmatem, bohaterem słynnej afery w Niemczech. 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 
W Łodzi bawił przed kilku dniami 
gość niezwykły, mianowicie Salomon 
Barmat, jeden z pięciu braci, którzy 
zamieszani byli w słynną sprawę uzy- 
skania drogą  nieprawną kredytów w 
Banku Pruskim, sięgających sumy oko- 
ło 50 miljonów marek niemieckich. 
Cała rodzina Barmatów pochodzi z 
Łodzi i znana jest w kołach handlowo- 
przemysłowych. 
Najstarszy z braci 


Jutjusz Barmat, 
który zdobył olbrzymią fortunę, zagra- 
micą opuścił Łódź przed dwudziestu 


laty, po ukończenia szkoły handlowej 


Geca. 


Jako dwudziestoletni 


handlowej, a następnie; jakbo”tlumacz. 


Z biegiem czasu został tłumaczem w 
holenderskim ministerstwie spraw za- 
granicznych i począł czynnie pracować 
w holenderskich organizacjach socjali- 


stycznych. 


Zawód tłumacza jednak nie mógł za 
życiowych i 


dowolić jego aspiracji 
wkrótce przerzucił się też do handlu. 


młodzieniec 
osiadł on w Amsterdamie i zrazu pra- 
cował, jako biuralista w pewnej firmie 


Zasłynął on odrazu, jako zdolny or- 
ganizator į w szybkim czasie dorobił 


się majątku. 


Interesy jego rozwijały się świetnie. 
Był on głównym dostawcą artyku- 
łów żywnościowych dla Niemiec i z te 
go też tytułu korzystał z ogromnych 


kredytów w Banku Pruskim. * 


Akcyjne towarzystwo Juljusza Bar- 
mata miało kapitał zakładowy około 
60 milionów marek, a więc sumę zi- 
pełnie wystarczającą ną pokrycie rosz 


czeń Banku Pruskiego. 


Dziś towarzystwo akcyjne jest zu- 


P. Skrzyński wyjechał z Łodzi. 
Po kolacji u p. wojewody, spędził noc w wagonie salonowym, 
poczem o godzinie 6.55 opuścił nasze miasto. 


ŁÓDŹ, 28 grudnia tarz prywatny szefa rządu, oraz sekre-| wodą, poczem podziękowawszy mu za 


Jak już donżosła dzisiejsza „II, Repu- 
bika” wczoraj przybył do Łodzi, prze- 
fezdem z Katowic, p, premjer Skrzyński, 

Wizyta p. premjera trzymana była 
w ścisłej tajemnicy i miała charakter czy 
sto informacyjny, 

Szef rządu wykorzystał swój wolny 
czas świąteczny ną zapoznanie się ze 
stanem bezrobocią ; kryzysu przemysło- 
wego w dwóch największych ośrodkach 
przemysłowych: Górnym Śląsku į; Ło- 
dzi, 

Przez cały czas swego pobytu w na- 
szem mieście prezes rady ministrów był 
gościem p, wojewody Darowskiego i w 
jego prywatnych apartamentach przy ul, 
Leonarda nr, 1 odbył dwie konferencje; 
pierwszą z przedstawicielami związków 
robotniczych, drugą — z przemysłow- 
cami, 

Po konferencjach p, wojewoda wraz 
ze swą małżonką podejmowali p, prer 
mjera kolacją, która wśród miłego na- 
stroju przeciągnęła się do godz. 12-ej w 
nocy, 

Przy stole obecni byli również sekre- 


tarz p, wojewody p. Rosicki, miłe przyjęcie, pożegnał, 
O godz, 12 i pół w nocy wojewoda W wagonie salonowym prezes rady 
Darowski wraz ze swym selkretarzem od| ministrów przepędził noc, 


prowadził samochodem p. premjera 
Skrzyńskiego na dworzec Kaliski, gdzie 
p. premjer wsiadł do oczękującego go 


wagonu salonowego, 


Chwilę jeszcze rozmawiał z p. woje- 


Wielka firma poznańska 


zarwała bódź na 
2 miliony złotych. 


Z Poznania donoszą: 

Wielka hurtownia towarów włókien- 
niczych w Poznaniu p. f. „Kazimierz Ja- 
rociński* otrzymała nadzór sądowy. — 
W przedsiębiorstwie tym przemysł łódz 
ki zaangażowany jest na przeszło 2 mil- 
jony złotych, 


Dziś rano o godz, 6-ej m, 50 wagon 
p. premjera Skrzyńskiego przyczepionmo 
do pociągu idącego z Paryża do Warsza 
wy i o godzinie 6 m, 55 szef rządu odje- 


chał do stolicy. 
[EEG WIET TZECEDZERYADEACZZCEA 


L/ > 
Represje greckie 
względem ludności bułgar- 
skiej. 
Sofia, 26 grudnia. 
Bułgarska agencija telegraficzna dor 
nosi, że według wiadomości otrzyma- 
nych z Grecji, władze tamtejsze pragną 
przez rozmaite szykany zmsuić ludność 
bułgarską, zamieszkałą w okolicach Flo 
riny i Kasterji, do opuszczęnia tych miej 
scowości. Popełnione niedawno w po- 
bliżu Ostrowy morderstwo przepisywa= 
ne jęst komitadżom celem usprawiedli- 
wienia prześladowania mieszkańców po- 
chodzenia bułgarskiego. 


pełnie rozlfite, a Barmatowie szukać 
muszą nowych źródeł dochodu, dla za 
pewnienia sobie egzystencji. 


W tym celu zawitał do naszego 
grodu Sałomon Barmat, który przyjął 
spółpracownika „Expressu“ i udzielił 
mu nadzwyczaj interesujących szCze- 
gółów nietylko o samej sprawie Baf- 
matów, która wywołała w swoim cza 
siłe ogromną  sęnsację Światową, ale 
również o zamiarach Barmatów na 
przyszłość. 

Salomona Barmaąta zastajemy W 
chwili, gdy pisze list do swego ojca. 

— Piszę list do mego ojca — powia 
da p. Barmat, który mieszka w Amster 
damie i donoszę mu o tem co słychać 
w Łodzi i jakie zmiany zaszły w życiu 
łodzian. i 

— Ja — wywodzi dalej p. Barmat -+ 
opuściłem Łódź dopiero przed cztecema 
laty. Mieszkałem przy ul. Cez.elnianej 
ur. 75 i prowadziłem handel przetwora- 
mi chemicznemi. 

Znam dobrze polski 
„lodzermenschów”. 

— Co pana sprowadza do Łodzi? pas 
da pierwsze pytanie, 

— (Choiałerh odwiedzić krewnych i 
naocznie przekonać się co słychać w 
mym rodzinnym grodzie, 

Marzyłem o powrocie do Łodzi i być 
może, że teraz moje nadzieje będą zisz- 
czone,. 

Badam sytuację na móśejscu, Jeżeli 
będę mógł znaleźć środki utrzymamia, 
powrócę do Łodzi. Prawo powrotu do 
Łodzi posiadam, albowiem — ja i moi 
bracia — jesteśmy obywatelami polski. 
mi, 

Tak — dodaje w końcu p, Barmat 
straciliśmy prawie wszystko w ciągu je: 


Manchester | 


|dnego dria, 


Dnia 31 grudnia upływa nok od nie- 
szczęsnej chwili, gdy oskarżeni zostali- 
śmy o nieprawne pobranie kredytów w 
Banku Pruskim, Śledztwo wykazało, że 
jesteśmy niewinni, 

Przeciwko mnie i innym dwum bras 
ciom śledztwo zostałą już umorzane, 

Przypuszczam, że i przeciwko dwum 
pozostałym braciom również oskarżenie 
zostanie cofnięte, albowiem jesteśmy 
wszyscy niewinnó, 
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„nosia sowiecka 
nie wna hgw carskih, 


jednakże zrobi pewne 
wyjątki dla Anglji 
i Francji“ 
oświadczył Stalin na kon- 
gresie partji komunistycz- 
nej w Moskwie. 


Dzienniki paryskie zamieszczają te- 
legram, streszczający mowę Stalina na 


kongresie partii komunistycznej rosyj- 
skiej w Moskwie. Przedewszystkiem 


Stalin zapewnił, że międzynarodowa 
klasa robotnicza broniła związku repat- 
blik sowieckich przeciwko wszelkiej 


interwencji kapitalistycznej,  poczem 
przeszedłszy do sprawy długów, o0- 
świadczył: 


„Kwestja długów przedstawia trud- 
ności dla naszych stosunków z krajami 
Europy zachodniej, które obliczają dłu» 
gi wojenne na 13 milionów rubli zło- 
tyci. Mając na względnie zniżkę de- 
wiz europejskich i odejmując część 
państw pogranicznych, pozostaje suma 
wynosząca 7 miljardów, której Z, S. 
R. R. przeciwstawia nie mniej niż 20 
miliardów słrat, spowodowanych in- 
terweńcją wojskową Angliji, Francji I 
Ameryki. 

Nie możemy znieść praw, które wy 
* daliśmy w 1917 roku, a które unicest- 


wiają długi carskie i ustanawiają nacjo 


nalizację przemysłu. Utrzymujemy za 
sadę tych praw i będziemy ją dalej u- 
trzymywali, ałe jesteśmy gotowi do 
zrobienia pewnych wyjątków na ko- 
rzyść Angliji | Francił w cłągu rokowań 


iawnym właścieiełom zakładów prze- 
mysłowych przez wdzielenie koncesji 


podstawy, p. 
Stalin zapewnił, że partja komunistycz 
na rosyjska uczwwa szczerą sympatję 
dła walki wyzwoleńczej przdesięwzię- 
tej przez naród chtńskt oraz dła 
czenłta Chin. i 

Oto co powiedział Statin w Końcn: 
„Ciągła walka systematyczwa o utrzy- 
manie pokoj, wytykanie aktów, jak 
w Locarno, ukrywających sie pod 
sztandarem pacyfizmu, ale w rzeczy- 
wistości zagrażających pokojowi; wy- 
tykanie organizacji takich, jak Liga na 
rodów, praktykująca ujarzmienie naro- 
dów słabych przez narody potężniej- 
sze, rozwój handlu zagranicznego Z. R. 
S. S. R. oparty na wydzierżawieniu 
monopolu państwowego, zbliżenie z kra 
jami kapitalistycznemi, które najbar- 
dziej ucierpiały od wyników wojny 
światowej oraz wzmocnienie naszej 
przyjaźni z krajami kolonialnemi, — 
oto są zadania polityki międzynarodo- 
wej związku Republik sowieckich*. 

Mowie tej poświęca „Temps“ arty- 
kit wstępny, w którym wychodząc z 
punktu widzenia. że w chwili kiedy p. 
Cziczerii, komisarz do spraw zagrani- 
vznych związku republik sowieckich 
nawiazuje w wizytach swoich w War- 
śzawie, Berlinie |] Paryżn politykę zbli- 
żenia Rosii rewalucyjnej z mocarstwa- 
mi etropcjskiemi, bardzo jest interesu- 
jącem przyjrzeć się zbliska walce roz- 
wijającej się w Rosii samej pomiędzy 
różnorodnemi żywiołami bolszewizmu. 

Przebięglszy w artykule tym WSzy 
stkie fazy i postaci obecnej sytuacji 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Rola pierścienia w miłości. poama Tutan- 


Pierścień jako symboi kupna niewolnicy, a później 

złożenia okupu ojcu za przyszłą żonę. — Kolczyki i| Jest nią królowa Tinhanan 

ich znaczenie. — Pierścienie nosowe, jako amulety i 
jako środek kokieterji. — Pierścienie Kleopatry. 


Pierścienie należą do ozdób, o ile słu 
żą jako klamry i oprawa kamieni koszo- 
townych, mogą też służyć jako środek 
kokieterji, ściągający spojrzenie na rękę 
ną którą chce się zwrócić uwagę, U sta 
rożytnych rzymian wręczał narzeczony 
swojej wybranej pierścień żelazny bez 
kamieni ozdobnych i do dziś dnia obrącz 
ki ślubne są gładkie į bez kamieni, 

U ludów germańskich od stuleci już 
oznacza wymiana pierścieni zaręczyny. 

Dziś należy wymiana pierścieni do 
części składowych ceremonjału ślubne- 
go, podczas gdy przy zaręczynach wymia 
na pierścieni coraz częściej odpada. Wy 
mianą pierścieni łączy się w naszej wy- 
obraźni z pojęciem zaznaczenią woli 
obustronnej należenia do siebie i złącze 
nią się wzajemnego. W tym sensie sym- 
bolicznym wymienią się pierścienie za- 
zwyczaj złote, nietylko jako ozdobę, lecz 
znamię wierności i prawdy, 

Pierwotne znaczenia pierścienia były 
inne, Dawniej była kobieta niewolnicą i 
pierścień był dowodem, że się daną ko- 
bietę kupiło, Rabunek i kupowanie ko- 
biet ustał z rozwojem cywilizacji, odkup 
za narzeczoną słrfadało się jednak jesz- 
cień następującą rolę: 

U starożytnych greków i rzymian pod 
kreślono akt dokonania targu przez czy 
nienie jakiegos widomego znaku, tak, np 
dziś zaznaczy to przez podanie ręki. 
Dawano albo mały zadatek, albo też pier 
ścień, który był symbolicznym znakiem 
wierności u kupców, Tak samo wręczał 
narzeczony przyszłemu teściowi pięr- 
ścień na zmak, że wkłady doszły do koń 


ca, 

o de” mażfchotwo doszło potem do 
skutku, stanowił pierścień własność żo- 
my. U germanów zaprowadzono pier- 
ścień narzeczeński dopiero z chrześci- 
jaństwem. W tych czasach kupowania 
żony odgrywał pierścień zupełnie inną 
rolę niż dziś, 

Wtenczas odlewano wogóle pieniądz 
najchętniej w kształcie pierścienia, a to 
celem łatwiejszego noszenia go na sznu- 
rze, Pomimo że zatraciliśmy pierwotne 
znaczenie — utrzyma] się zwyczaj, pier- 
ścień jest jednak tylko podarunkiem, 

Kolczyki stanowiły zawsze 
kobiety, Ich celem jest ; é zā- 
rysu twarzy, Starożytni izraelici posia- 
dańl kolczyki w kształcie albo pierścieni 
albo perełek, złotych lub pereł, które 
przymocowano do uszu przy pomocy de 
Fkatnych drucików złotych, 

W czasie Seneki nie kontentowano 
się jwż jedną perłą, lecz tworzono zausz 
nice kombinowane z kilku, wiszących 
ałbo jedna obok drugiej w kształcie trój- 
kąta, albo też albo też w imnych for- 
mach. Celem tych wisiorków jest ściąga 
EEFFTTN OWE FUO TTANTOWAC EEA 


wnętrznej Rosji oraz podkreśliwszy 
dwie tendencje, uwidaczniające się na 
kongresie komunistycznym rosyjskim, 
tudzież rozebrawszy poszczególne ustę 
py powyższej deklaracji Stalina ,Temps* 
wyprowadza ostateczny wniosek na- 
$tępttjący: 

„Co należy zapamiętać z expose p. 
Stalina, oraz z wałki tendencyjnei w ło 
nie rosyjskiej partji komunistycznej, 
to, to mianowicie, że głęboka praca do- 
konywa się w tej chwili w kołach bol- 
szewickich, że rewolficii przybyła tam 
na bezdroże rozstrzygające i że w kra- 
iu sowietów warimki są takie, iż, po 
siedmiu latach doświadczeń pelnego ka 
mmunizmu i dyktatury proletariatu, Sp. 
kobiercy Lenina muszą 
między polityką ocalenia lub runięcia*. 


"320: ad Umeblowanie sali, 
wybierać po- |ęarneński** 


nie wzroku mężczyzny na ucho, bo są lu 
dzie, dla których kszałt ucha posiada 
duże znaczenie, Wiadomo, że małe, 
keztałtne uszu stanowią dużą siłę przy- 
ciągającą. 

W Azji Mniejszej noszą kolczyki nie- 


hamerna. 


osławiona Antinea z „At- 
iantydy*. 

Ciekawe odkrycie franko» 

amerykanskiej misit ar- 


cheołogicznej. 


Mumja Tutankamena, która od kil. 
ku lat wzięła monopol „odsłaniania ta- 


tylko kobiety, ale także mężczyźni. Ró-|iemnic z przed tysiąca lat", znalazła kon 


wnież w Indjach przekłówają zarówno 
chłopcom jak i dziewczętom uszy przy 
pomocy złotego drutu, co dla hindusa 
stanowi akt mistyczno - symboliczny, 
którego dokonywa się przy dźwiękach 
muzyki, 

Wiadomo, że niektóre ludy noszą pier 
ścienie także w nosie, Jest to jednak nie 
tylko środek ozdoby, ale raczej sposób 
na odpędzanie złych duchów, Tak np, w 
Ameryce połudńiowej, na wyspach Ale- 
uckich i u kuczyngów, a w pewnych 
prowincjach Indji południowej noszą ko- 
biety takie pierścienie stale, Nosi się je 
zaprawione w prawe skrzydło nosa, Ro- 
dzaj i liczba kształtów tej swojego ro- 
dzaju ozdoby jest bardzo wielorakie, 

Ubiegłego lata przyniosło jedno z pism 
ilustrowanych europejskich obraz pe- 
wnej elegantki ekscentrycznej która kol 
czyk nosiła przyczepiony do skrzydła 
nosa, Moda ta przyjęła się częściowo w 
miejscach kąpielowych  międzynarodo- 
wych bogaczy, Obrączkę tę zdobią szla- 
chetne kamienie, Uwzględnia się jednak 
pory dnia, do których stosują skromniej 
sze lub droższe rodzaje kamieni, Tak np 
rano noszą panie proste tylko obrączki 
złote, wieczorem zaś obrączki platyno- 
we, wysadzane diamentami, szmaragda- 
mi, rubinami, czy szafirami, 

W starożytności noszono także spe- 
cjalne pierścienie piersiowe. Nosiła je w 
swoim czasie Kleopatra, nosiły je także 
elegantki paryskie i londyńskie z po- 
czątkiem 20-go stulecia, 

EET TEST WZTZE 2 CZRTREÓD GE 


do muzeum rządowego. 
ŻY TD CE wę: Hat: | Gor STO AN SS A 


w której dyplomaci podpisali słynny 
pothodziło z pałacu księcia SOUTHERLAND. 
kończeniu konferencji służba księcia wynosi stylowe meble, 


kurenta w osobie nadobnej koleżanki z 
zachodu, uroczej królowej Tinhanan, 
władczyni tajemniczej krainy Hoggar, 
w której Benolt dopatrywał się starej 
Atlantydy. 

Rozpalona wyobraźnia reporterów 
nazwała już Tinhanan „Antineą*, jakgdy 
by królowa z przed tysięcy lat nie miała 
nic lepszego do roboty 

, Pierwsza audjencja, jakiej po tylu 
stuleciach udzieliła piękna Tinhanan nie- 
dyskretnym członkom franko-amerykań 
skiej misji archeologicznej pp. Byron de 
Proroka, Denny'ego i Tyrella, odbyła się 
we wspaniałym grobowcu, odgrzebanym 
w piaskach Hoggaru przez ekspedycję. 

Piękna Tinhanan, ułożona majestaty- 
cznie w kosztownym sarkofagu, owinię- 
ta w zwoje wstęg, jak przystało na sza- 
nującą się mumię, wystąpiła na pierwsze 
Przylęcie w calym przepychem królew- 
skim. 

Złoty djedem, pięć naszyjników z naj 
cenniejszych kamieni, 18 bransolet zło- 
tych i srebrnych, oto klejnoty, które ja 
zdobiły. 

Wokół sarkofagu wspaniałe meble 
z rzeźbionego drzewa, niezliczone przy 
bory do toalety, istne cacka, któremi 
co rano masażystki, mani — i pedikurzy* 
stki akcentowały wdzięki postaci kró- 
lewskiej,: nie. mówiąc o niezliczonych 
bibelotach, wśród których czarujące po- 
sążki bogów i bogiń miłości — oto co 
ozdabiało wnętrze sali, gdzie spoczywał 
sarkofag. 

Nieproszeni goście w osobach człon= 
ków ekspedycji zachowalk się jak praw 
dziwi barbarzyńcy. Po złożeniu hołdu 
królowej, zapakowali wszvstkie przed- 
mioty, łącznie z nit sama do kilkulzie 
sięciu drewnianych skrzyń i na grziye- 
tach wielbłądów przewieźli de Algieru. 


„pakt lo- 
Po za- 


— 


FYPRFSSWIFCZNRPNY. 


Krwawe święta w Łodzi. 


Noże i siekiery w rękach odurzonych alko- 
holem biesiadników, 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 

Łódź spędziła święta Bożego Naro- 
dzenia bardzo skromnie i niewesoło. 

Smutno było u kupca, którego gnębi- 
ła myśl o niezapłaconych podatkach i 
stosach protestów, niewesoło było u in- 
teligenta, ponuro w izdebce robotnika, 
który z ledwością mógł zakupić na świę- 
ia kawałek mięsa i bochen chleba. 

Wesoło było tylko u nielicznych, mo- 
że aż zbyt wesoło... Wódka lała się tam 
strumieniami, rozpalała niskie namiętno- 
ści i instynkty, a w rezultacie — inter- 
wencia karetki pogotowia i policji. 

Pogotowie pracowało bez przerwy... 
Dawno już nie było tyle krwawych wy 
badków, co podczas ubiegłych świąt. 

W mieszkaniu Marjanńy Ułan, przy 
ul. Słowiańskiej nr 5 w czasie libacji wy 
uikła bójka pomiędzy gośćmi, podczas 
której Stefan Połeć został ugodzony kil- 
kakrotnie nożem tak silnie, że runął, bro 
cząc obficie krwią, na podłogę. 

Zawezwano lękarza pogotowia, któ- 
ry stwierdził u P. stan ciężki i przewiózł 
to do szpitala przy ul. Drewnowskiej. 
jednocześnie zaszła potrzeba udzielenia 
bomocy Kazimierzowi Bogasiowi, który 
również, aczkolwiek w Iżeiszym stopniu, 
zostat pocięty nożem. 


W mieszkaniu przy ul. Suwalskiej 25, 
ugodzony został nożem 50-letni Franci- 
szek Sosna, szewc z zawodu. 

pa 


W mieszkaniu przy ul. Sikawskięj 25, 
pobito do nieprzytomności 45-letnią ro- 
botnicę Marjannę Jerzykową. 


K 
W mieszkaniu przy ul. Pańskiej 59, 
wynikła bójka, w:rezultacie której 37- 


| 


letnia Julja Makus potłuczona została ja- 
kimś tępem narzędziem w okolicy lewej 
czołowej. 
hy 

Przechodzący przez podwórze domu 
nr. 44 przy ul. Radwańskiej 18-letni El- 
jasz Grinbaum został napadnięty i po- 
bity przez pijanych osobników tak sil- 
nie, że nastąpił obrzęk powiek obu oczu 
i policzków. 


— 


++ 
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W mieszkaniu przy ul. 6-go Sierpnia 
nr. 30 pobita została Zofia Bichel, która 
odniosła ogólne obrażenia ciała. 

We wszystkich wypadkach udzielił 
POZNAM pomocy lekarz pogo- 
owia. 


Jak sen jaki złoty... 
zniknęło tysiąc złotych p Grajcara. 


Niemua przygoda todzianina na warszawskim 
bruku. 


Szlama Grajcar, mieszkaniec Łodzi, 
przybył do Warszawy w celu złożenia 
wizyty krewnym. Z dworca idąc ulicą 
Wielką zapytał jakiegoś przechodnia 
„gdzie Nalewki?” 

— Ja też tam idę, mogę pana odpro- 
wadzić — odrzekł uprzejmie zagadnięty 
poczem obaj podążył ku ulicy Bagno, 

Przy p Grzybowskim  nieznajo- 

ujrzał nagle leżący na chodniku port- 
fel, który szybko podjal i uciekł z nim 
do bramy, pociągając za sobą p, Grajera 
W bramie obaj zajrzeli do wnętrza i ku 
swemu zdziwieniu ujrzeli tam kilkaset 


złotych. W chwili gdy obaj ARA 
znalazcy dzielili się pleciędash, wpadł 


Smierć zawitała na wigilję 


do małej izdebki dozorcy domu Ne 21 przy ulicy 
Nowomiejskiej. 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 

Wielce roger. sk zdarzył 
się podczas uczty wi ej ds sę 
niu Bolesława Majchrz 
mu nr. 21 przy ulicy Raar f 

M, zaprosił do siebie na ucztę wigilij 
ną niejakiego 56-letniego Franciszka So 
a wego dobrego znajomego, 

T ucztą jeszcze gość 

rzekać nagle na bóle głowy i żołądka. 
Bóle te stawały się coraz większe tak, 
iż Sokół stracił przytomność, 

Zaniepokojeni domownicy zawezwali 
pogotowie kasy chorych, 


Dorożka — na wóz 


pasażerka — do rynsztoka, a „dryndziarz” 
i do kormmsarjatu. 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 

Izrael Bialek. łódzki mistrz bata, po 
nyypiciu kilkunastu kolejek był w bardzo 
wesołym usposobieniu. Wobec tego zaś, 
ż czuł się w dorożce zbyt samotnie, za- 
prosił sobie do towarzystwa swego zna- 
iomiego Fajwla Fajtelbaurma. 

Dwaj przyjaciele żwawo pomknęli 
rzez miasto. 

Przy jakimś rogu skinęła na dorożkę 
pewna niewiasta, wobec czego Bialek 
zatrzymał z gracją swą szkapę i grze- 
cznie uchylił czapki. 

Niewiasta, nie spostrzegłszy wesołe- 
zo nastroju rycerza bata, wsiadła do 
dorożki. 

Gdy tylko ruszyli z miejsca ogarnął 
ja niezwykły przestrach, gdyż dorożka 
poczęła zataczać niezwykłe łamańce, a 
WEP PARZE GE G PIV ak 7 AEN T ENA 


strzały na ul. Kilińskiego. 


Niefortunne włamanie do 
sklepa spożywczego. 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 


Nocy ubiegłej, około godziny 2.30, 
posterunkowy 11 komisariatu, przecho 
dząc ulicą Kilińskiego, zauważył koło 
domu 167 kilku mężczyzn, którzy za- 
jęci byli otwieraniem zamków od skle- 
pu spożywczego Franciszka Królikow- 
skiego. 

Na odgłos kroków włamywacze rzu 
cili się do ucieczki, w kierunku ulicy 
Fabrycznej. 

Posterunkowy puścił się w pogoń, 
wzywając opryszków do zatrzymania 
się wkońcu widząc, iż krzykiem nic nie 
zrobi. dał kilka strzałów w powietrze. 

Skutek był wręcz odwrotny od 
przewidzianego, bowiem złoczyńcy, 
nie przestając uciekać, obsypali poste- 
runkowego gradem kul. 

Na odgłos strzałów przybiegło kil- 
ku policjantów, pełniących dyżur w u- 
rzędzie śledczym, którym udało się 
schwytać jednego włamywacza. 

Jest to Józef Drozdówa, mieszka- 
niec Brześcia nad Bugiem. 

Podczas rewizji znaleziono przy 
mim rewolwer i 23 naboje. 


szkapa, która subtelnie odczuwała na- 
stroje swego właściciela, pędziła z szyb 
kością taksówki. 

Nagle dorożka z niezwykłym rozpę- 
dem najechała na jakiś wóz, wskutek 
wstrząśnienia, pasażerka wyleciała z do 
rożki i wpdła do rynsztoku. 


Dwaj przyjaciele, pozbawieni rycer- | Gra 


skości względem niewiast, nie próbo- 
wali jej nawet podnieść, ruszyli nato- 
miast z wielką szybkością przed siebie. 
W sprawę tę wmieszał się policjant, 
który zatrzymał wesołego dorożkarza i 
odprowadził do komisarjatu. 


Było już jednak zapóźno... 


do bramy jakiś nieznajomy, który g 
żąc im aresztowaniem zażądał zwrotu p 
gilaresu, Nawiasem mówiąc  pugilarez 
ten w międzyczasie utonął w kieszeni u 
przejmeśo nieznajomego, 

P. Grajcar pewny siebie chcąc udo- 


wodnić, że pugilaresu sobie nie prz zywia 
szczył okazał przybyszowi plik wla- 
snych banknotów wyjętych ze swego 


portielu. Przybysz niedowierzając, pie- 
niądze te włożył do koperty, zalepil i od 
dał p. Grajcarowi, prosząc, by uda! się 
z nim do komisarjatu dla wyjaśnienia, Po 
czem zażądał od drugiego nieznajomego 
poddania się rewizji osobistej, Ten w od 
rzuci] się do ucieczki na ulicę 
r zee! wet W ślad za nim popę- 
ysz 
Pan Grajcar eront z takiego o- 
brotu sprawy wyszedł) spokojnie, podą- 
żając ku Nalewkom, W drodze poczuł 
nagle, że w lewej kieszeni marynarki 
zrobiło mu się mokro, Sięgnął do kie- 


y iaag toi się dk ©. śniegu owinięte w 


Przed przybyciem jeszcze lekarza | gazetę. 


Sokół po dwugodzinnych mękach sko- 
do- | nał. 

O tragiczn tajemniczym zara- 
zem EC raei a pokcję. 


erer p. jcar 
a e nie może odżałować, 


„ił komiasjacie o oerdadczej bitej 


Krwawa uczta pary narzeczonych. 


Ona mu wbiła nóż w plecy, on jej — siekierą 
w głowę. 


f 


„Wal go z 


bakbortu!* 


Pijani marynarze wzięli Eichenbauma na 
okręt nieprzyjacielski. | 
Epilog „walki morskiej" rozegrał się w żandarmerii 


ŁÓDŹ, 28 grudnia 

Icek Eichenbaum, zamieszkały przy 
ulicy Kielbacha nr. 3 wracał wczoraj 
późnym wieczorem do domu. 

Kiedy szedł tak zatopiony w myś- 
lach, zauważył nagle dwuch mężczyzn, 
idących chwiejnym krokiem w jego 
stronę. 

Chcąc uniknąć niepożądanego spot- 
kania z pijakami, Eichenbaum prze- 
szedł na drugą stronę — nieznajomi 
również. 

— Maszyna stop! — zawołał nagle 
jeden z nich. 

Zdjęty panicznym strachem, Eichen 
baum przystanął i przy mdłem świetle 
latarni zauważył, że ma do czynienia z 
marynarzami, i w dodatku pijanymi do 
nieprzytomności. 

Marynarze obejrzeli go od stóp do 
głowy chwilę naradzali się z sobą na- 
stępnie jeden z nich, objął komendę i 
gromkiem głosem krzyknął: 

— Wal go z bakbortu! 

W tej samej chwili pięść druziero 
spoczęła na lewem policzku Pichen- 
bama. 


— Z drugiej strony! — padł nowy 
rozkaz, który został z tą samą dokła- 
dnością wykonany. 

Eichenbaum krzyknął 
głosem. 

— Zamknąć tubę! — polecił „ko- 
mendant*, swemu podwładnemu, który 
wpakował Eichenbaumowi chustkę do 
ust. 

Znów w porządku kolejnym padły 
rozkazy i uderzenia aż wreszcie Eichen 
baumowi udało się wyrzucić chustkę z 
i krzykiem zwabić  posterunkowego, 
który wylegitymował obu marynarzy 
i oddał ich w Ki Ep 


BGGOGGE 


nieludzkim 
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MASKAR ADA 


Wisielec na dworcu 
Fahrycznym. 


|Straszne odkrycie kondnk= 


tora w pewnej ubikacji. 


ŁÓDŹ, 28 grudniu 
rano gdy jeden z kondnka 
torów wszedł do ubikacji na podjeź- 
dzie obok dworca Fabrycznego, njrzał 
nagle wiszącego ma sznurze, przerzu- 
conym przez futrynę, jakiegoś męż- 


czyznę. 

Konduktor natychmiast przeciął 
sznur i na ziemię runęło bezwładnie 
cłało. 

Zaałarmowana służba stacyjna zbie 


'gła się ma miejsce. Wkrótce przybył 


też zawezwany lekarz pogotowta. 

Wszelkie zabiegi nad przywróce- 
niem denata do życia okazały się bez- 
skuteczne. 

W kieszeniach wisłelca znaleziono 
w gotówce 1 zł. 20 gr. Papierów 
stwierdzających jego tożsamość nie 
było. 

Dopiero po pewnym czasie przybył 
na miejsce tragicznego wypadku jeden 
z pracowników kolejowych, który po- 
znał w denacie 30-letniego Jana Wta- 
dysława Ryziaka. 

Ryziak był agentem handlowym i 
trudnił się sprzedażą książek krakow- 
skiej księżnicy. Ostatnio zamieszkiwał 
on w pokojach uneblowanych przy ul. 
Skwerowej nr. 18. 

Przypuszczalną przyczyną rozpa- 
ZARZ kroku była skrajna nędza. 


CZYTAJCIE 


„UStĘOWAMA Rembliię 


-gżą obertasa, 


FYPRĘFSS 


WIPCZORNY. 


Znieśmy upokarzajac 


cy 


zwytzaj napiwków! 


Kelner powinien być przez swego chiebodawcę i gości traktowany, jak spółpracownik 


a nie jak 


niewolnik. 


Walka z maniwkami leży w interesie wszystkich gości restauracyj- 
nych i hotelowych szczególnie w okresie Rarnawałowyim. 


Wstępujemy w gwaziozbiór kar- 
nawału. 

Na firmamencie niebiańskin niedzie 
wprawdzie niema konstelacji pod ta 
uazwą, lecz w czasach obecnych tak 
się jakoś dziwnie mieszają rzeczy nie- 
ba i ziemi, że przenośnia tą nie powin- 
na razić uszu czytelników. 


Karnawał pochodzi od łacińskiego 
wyrazu „Caro“ — mięso, ciało, chuć i 
„Vale'* — witaj! Bo też istotnie w tym 
czasie rozprężają się nerwy ludzkie w 
sposób barbarzyńsńki, pierwotny. 


Przedewszystkiem należy stwier- 
dzić, że najlepiej w czasie karnawału 
prosperują zakłady, dające upojenie i 
wogóle wszystko, co uprzystępnia ko- 
rzystanie z siedmiu grzechów głów- 
iych przeciwko naturze ludzkiej. 
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Kobieta, wino i shimmy, 


— Karnawał!... 


Mąż zdradza żonę, żona — męża, 
rudy Wicek tańczy ze złotą Mańka, 


Panie — — panie — — tyle tych pań! — 


— żółte, czerwone, fioletowe, panowie | 


we irakach, w białych gorsach, Pierot. 
Colombina, pijany pajac, kremowe poń- 
czochy, tancerki, shimmy 


spasionemi ciełskami po sali, pocą się, 
kufle piwa fruwają Ry głowami, toot- 
ball głów, trafkocą, szwargocą, krzy- 


— Jutro o piątej... 
PA loterja: główna wygrana 


— Kocham! 

— Niech pani przestanie się śmiać! 

— Kup mi bornbonierkę! 

— Świnia! 

Ktoś wybucha śmiechem, ktoś się 
udławił skórką od pomarańczy, ktoś 
nie ma już sił tańczyć... 

— Karnawał! — — — 


Auto za autem. Nowi goście. Ko- 
mek i likier. Likier i koniak. Nagie 
plecy. 


— Panowie!.. Panowie!... Wody!.. 
— Karnawał! — — 


— — — — — —. — — 


Strażak nr. 13 stoi w kącie i wyba- 
fuszył oczy. 


Policjant stoi przy wejściu i rozga- 
‘à gości bez biletu. 
Na ulicy pada deszcz... 
Budzi się cichy ranek.. . 
Senne oczy zaszły mgłą... 
Za oknem wołano nad ranem: 
— Para-a-sole!.. do naprawiania! 
Parosole!... 
Cicho — cichuteńko wstaje dzień - - 
Biały mazur. 


— He-he-he — śmięje się dozorca 
zamiatając ulicę — He-he-he — Kto to 
zgubił?.. Fie-he-he!.. Nieostrożny ka 
waler.. He-he-he!.. 

I chowa do kieszeni, 

Eviva Cainavale L. 


muzyka wali onestepa, $ 


gło- | 


Bolski, mor 


Tak przynajmniej wygląda sprawa 
z punktu widzenia moralnego. 

Spolecznie zaś rzecz biorąc, nigdy 
pomiędzy wieloma sprawami, zaprzą 
tającemi mózgi socjologów, sprawa na- 
piwków nie odgrywa tak wielkiej roli. 
jak właśnie w karnawale. 

U nas mało się jeszcze o tem mówi. 
lecz we Francii naprzykład, napiwki 
wielokrotnie już były powodem wielu 
nieporozumień i strejków, 


Zwyczaj dawania napiwków zako- 
rzenił się powszechnie i głęboko mimo 
to stanowi kwestję niezałatwioną i nie- 
odpowiada dzisiejszym pojęciom o pra- 
wach i godności ludzkiej. 

Napiwek upokarza pracowników, któ 
rzy za swój trud otrzymują rodzaj iał 
mućny. Właściciel przedsiębiorstwa 


nie płaci im nic, muszą czekąć na łaskę 
i fantazję gości. 

Przyjmują napiwek, bo muszą ro- 
zumieją przytem, że poniża on ich ©so- 
biście i cały stan, do którego należą. 

Napiwek dokucza wielu gościom w 
hotelach į restauracjach. Są ludzie 
próżni, którzy pragną, aby się im służ- 
ba nisko kłaniała. Są rozrzutni. 

Wskutek tego ludzie rozważni i 
ubożsi bywają obsługiwani gorzej i wol 
niej, często bywają narażeni na przy- 
krość ze strony służby rozzuchwalonej 
przez sute napiwki, 

Dawanie sutych napiwków uważa 
się u nas za dobry ton. 

A tymczasem jest to 
uhipstwo. 


szkodliwe 


Skutek bowiem jest taki, że czło-|karz lub kowal. 


Koncert nad 


Wśród psychiatrów i muzyków wy 

wołał swego czasu sensację wypadek 

z jedną z wielbicielek znakomitego 
pianisty F. Busoniego. 


Po koncercie jego w Moskwie, mło 
da dziewczyna, pochodząca z zamożnej 
rodziny zażyła trucizny, oświadczając, 
że po takiej inizyce nie może żyć 
dłużej. 


Podobny wypadek zdarzył się w 
jednym z miast na Węgrzech, gdzie 
popełnili samobójstwo: wychowanek 
gimnazjum realnego i brat jego student 


Zjawisko to, dość często powtarza- 
jące się było rozpatrywane na posiedze 
niu psychiatrów i profesorów 
watorium w Poznaniu. 

Zdania psychiatrów i muzyków co 
do faktu samobójstwa są iednomyślne. 

Niewatpliwie myśl o samobójstwie 
musiała istnieć u dziewczyny jeszcze 
przed koncertem. 


Muzyka. reagując na uczucia, spotę 
gowała tylko pesyznistyczue usposobie- 
nie desperatki. | 

Stąd też słowa jej; 

— „Po takiej muzyce żyć dłużej sie 


konser- 


FuN 


A- 


Wielki sfinks fest na rozkaz rządu egipskiego „oczyszczany* 
z piasku pustynnego. 


koncertami. 


Nie należy więc uogólniać twierdzeń 
lekarzy, że muzyka wpływa uspakaja- 3 


jąco na psychikę. 


Czasem podburza, denerwuje i dzia- |B 
ła zależnie od usposobienia słuchają- 


cego, dodatnio lub ujemnie. 


Jeżeli chodzi o pana Pasieckiego, w FH 
takiin razie należy stwierdzić, że na je- |ĘŚ* 


ga csobe muzyka wpływa fatalnie. 
Pan Pasiecki nienawidzi 


wych z firmy „Globus“. 
Zdecydowanego antagonistę Bacha, 


Szopena, Kagana i Gołda sąd skazał na 


2 miesiące więzienia. Juris. 


PPC ATS RREWOWAWGOA 


MASKAL RADA 


90 orsz GRUSZY 


GROSZY 


KTA TA NA AAEN A ANTANKE 


muzyki i| 8 
tylko chyba tem da się wytłumaczyć | ES 
fakt kradzieży sześciu aparatów 1adjo-jĘ 


wiek bez wykształcenia, bez wartości 
i zasług społecznych, przynoszący pi- 
wo i baraninę z kuchni, jest wynaegra- 
dzany lepiej, niż wielu wysoko wykwa 
lifikowanych i zasłużonych pracówili- 
ków, 

Kwestja napiwków i u nas powinna 
stanąć przed opinią, jako zwyczaj, Z- 
którym walczyć należy. 

Walka ta jednak musi być prowa= 
dzona drogą kultury społecznej w du- 
chu demokratycznym — t. zn. „nsługu- 
jący powinien być przez swego chlebo- 
dawcę i gości traktowany jak spółpra- 
cownik, nie zaś iak niewolnik. Powi- 
nien umieć zachować swą godność 


ludzką, bo wszak i on jest zównież jed- 
nym z kółek wielkiej machiny społecz- 
nauczyciel, le- 


nej podobnie jak kupiec, 


Cesarz Japoński ciężko zachoro- 
wał. 


wkrótce 
ULUBIENICA ŁODZI 


ini 


w najnowszej swej kreacji wielkim 
dramacie według słynnej powieści 
Sudermana „Lilja na śmietniku" 


iei wielka miła 


Reż. D, Buchowięcki. 
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Epilog sprawy angielskiego Smobrodego. 
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(kazanie milionera Morisa | iero ia. 


„Przestępcy stworzyli kary 


godny konspiracyjny zwią- 


zek dlą uprowadzania dziewcząt*— oświadczył sędzia 
Arozy. 


W wielkich sprawach sądowych 
przed trybunałami angielskiemi bardzo 
często najciekawszem momentem bywa 
ją nie przemówienia obrońców czy ©- 
skarżycieli, lecz końcowe przemówienia 
sędziów, t, zw. „summing np.“ — pod- 
sumowywania* wyników śledztwa są- 
dowego dla przysięgłych. 

Sędziowie angielscy cieszą się ogrom 
nem poważaniem w społeczeństwie; im- 
ponują nie białą peruką i długiemi sza- 
tami jedwabnemi. lecz ogromną wiedzą, 
doświadczeniem i niezależnością. Mia- 
nowani są z pośród najwybitniejszych 
adwokatów i prawników, jest ich sto- 
sunkowo niewielu; są oni płatni bardzo 
wysoko, najwyżej z pośród urzędników 
państwowych i ministrów, narówni z pre 
mierem — po 5.000 funtów rocznie. Są 
nieusuwalni. dożywotni, zupełnie nieza- 
ieżni. Są sędziami w najszerszem tego 
' słowa znaczeniu; sędziami moralności i 
etyki społeczeństwa. 

Tych kilka słów objaśnienia winien 
jestem czytelnikowi polskiemu, zdając 
sprawę z końcowych momentów sensa- 
cyjnej sprawy miljonera Hasley Morris- 
sa o uwodzenie nieletnich dziewcząt. 


Sędzia Arozy, w przemówieniu swem 
do przysięgłych, wyszedł poza swą rolę 
bezstronnego przewodniczącego rozpka- 
wy sądowej; był raczej surowym oskar 
życielem i admonitorem; narażał się na 
zarzut wykroczenia poza ramy obowiąz 
ków sędziego. Ale sprawa była wyiąt- 
kowa i usprawiedliwiała wyjątkowe por 
stępowanie. Sędzia Arozy gromił obojga. 
Morrissa i jego „żonę, opierając się na 
zupełnie jasnych i wystarczających ze- 
zraniach pokrzywdzonych dziewczyn. 
„Wina obojga — mówił — polega nie- 
tylko na tem, że utworzyli karygodny 
konspiracyjny związek dla uprowadza- 
nia dziewcząt, że positkowali się oszu- 
stwem i kłamstwem dla wciągania ich 
do domu Morrissa — lecz na tem głów- 
nie, że szerzyli demoralizącję. że dopro- 
wadzili do tego, iż piętnastoletnia siostra 
Morrissowej sama stała się prawie współ 
uczestniczką konspiracji i gotowa była 
inne swe rówieśniczki nakłaniać do roz- 
pusty“. 


na którego podstawie sędzia Arozy wy- 
znaczył Morrissowi karę dwach lat cięż 
kich robót i roku więzienia — razem 
trzech iat, a Morrissowej karę dziewice- 
ciu miesięcy więzienia, 


„Zdaniem mojem, kara, przewidziana | 


statutem. jest niedostateczna dla ukara- 
nia oskarżonego — dodał, — Ponieważ 
oskarżony używał swego majątku dla u- 
wodzenia młodych dziewcząt, jest rze- 
czą słuszną, aby część chociażby tego 
wielkiego majątku poszła na pokrycie 
kosztów sądowych. Orzekam przeto. że 
oskarżony ma zapłacić tysiąc futów ka- 
ry pieniężnej . 

Ta kara jednak nie bardzo dotknie 
Morrissa, który wydał 5.000 funtów na 
swoią obronę. 

Tak skończyła się sprawa, która po- 
zwoliła zajrzeć za ogrodzenia parku ma- 
gnackiego w Hippingford. W; „moralnej“ 
Anglii, gdzie cò kilka tygodni przed są- 
dem toczy się jakaś rozprawa skanda- 
liczna, wywołała olbrzymie zaintereso- 
wanie. 


Człowiek ze złotym nosem 


Był nim znakomity astronom Tycho 
de Brahe, urecdzony przed 379 laty. Już 
w 16 roku życia został on sławnym a- 
strunomem, Dzięki odziedziczeniu mająt- 
ku po bogatym wuju w Danii, Tycho 
mógł spokojnie poświęcić się pracy na- 
ukowej. Ale przypadkowo powstał za- 
targ między nim a sąsiadami, doszło do 
pojedynku, w którym astronomowi ob- 
cięto nos. Tycho jednak skonstruował 
sobie sztuczny nos ze złota, srebra i wo- 
sku, który pono doskonale zastępował 
mu prawdziwy nos. 
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Józek wypił przy butecie jeszcze pė- 
rę kieliszków, poczem rozejrzał się ba- 
cznie po szynku. 

— Serwus, chłopaki! — zawołał na- 
gle, kierując się ku stolikowi, gdzie sie- 
działo przy butelkach kilku mężczyzn 

— Serwus, Józek, serwus! — ozwa- 
ło się naraz kilka głosów, 

Rutczak podszedł do owego stolika, 
Kompanja powitała go entuzjastycznie, 

— No, no, — mówił jakiś krępy, przy 
sadzisty jegomość — nareszcie sobie o 
nas przypomniałeś, Myśleliśmy, żeś już 
kipnął pod płotem, albo w kryminale 
gnijesz.,, 

Zaśmiali się wszyscy, 

— On nie z tych, dla których krymi- 
nat przeznaczony — przerwał inny. — 
Znam Józka lepiej cd was, nie raz sze- 


dłem z nim na robotę, Pewna jak w banj 


XU, 


— Za zdrowiel.., 

— W twoje ręce, Józek.. 

— Ażeby ci ta twoja lafirynda mniej 
dęba stawała,,, 

Józek spojrzał ponuro na ryżego ol- 
brzyma, który słowa te wypowiedział. 

— Stul pysk, przechero i Janki nie 
tykaj,. Wara ci od niej — rozumiesz 


znieść silnego wzroku Józka, 


sytuację, 
— Szanuję Jankę jak i ciebie — 


XPRESS WIFC7ZORNY. 


Ratował | 


|cylcf.. O czem to ja mówiłem? Aha... 
"| Więc sobie myślę: 


REALTORS 


MAZ 


Miejscowość kąplelowa Miami na Florydzie — bad miljarderów 
amerykafiskich — została zniszczona przez „tornado. 
U góry — lokomocja na zatopionych ulicach. 


U dołu — „wilgotna“ kawiarnia. 


. 


Zwierzę, uprawiające 
głodówkę. 


W błotnistych miejscach Afryki Pół. 
nocnej żyje żółw, zwany „Melyara*, — 
Odznacza się on taką dumą i takiem za- 
miłowaniem do wolności, że gdy stę go 
bięrze do niewoli, odmawia przyjęcia po 
karmu, ogłasza strejk głodowy. Były ta- 
kie egzemplarze, które w ciągu roku nie 
brały żadnego pożywienia, a mimo to 
czuły się dobrze. ` 


Natalia druida | 


udziela lekcji 
gry fortepianowej. 


GDAŃSKA 43. 
ed 10—12 | od 3—5. 


E AREV E E 
| A laaan ia haila Alkaa NARR 


dłago na ulicy nie było... Czytiry złe| czasu nikt jej już więcej nie  widział.. 


czasem przezemnie? 


Tak mi mówił dozorca., Szukałem tego 


Przy sąsiednim stoliku szczękaty kie | gagatka, ale go w domu nie było... Już 
fiszki raz po razie, Piło na umór bez pa-| ja go przydybam.,, 
Kompania 


mięci, Bezładne, pijackie głosy wzbija- 
ły się w powietrze, a ponad nimi góro- 
wał chrapliwy głos Rutczalka, 

— ... To ci ja tę cholerę — rumot 
w mordę, aż się zatoczyła,. Na ulicę, po 
wiadam, bo jak psa zatłukę, a ona w 
bek i ani się ruszy.. To ja znów — w 
mordę i mówię: idź, pókim dobry, ale 
już oma ani słowa, bo ją zamgliło i pa- 
dła na podłogę, Napiłem się wódki i po- 
szedłem spać, Wstaję rano — patrzę, 
dziewuchy niema.. Było to jakiś tydzień 
tem.. 
Antoś czuł wyraźnie jak mu w pier- 
siach poczęło coś gwałtownie łomotać,,. 
Nachylit się tak, by mógł lepiej słuchać, 
Go Rutczak. opowiada, 


ja słuchała go z zainteresowa 


nem, 

— No, no, — odezwał się Felek — i 
dotychczas jej mema? 

— Ni.. — odpar} Józek i trzepną? z 


całej siły ręką w stół, 

Zapamowała chwila milczenia, pod. 
czas której rozłegł się kilkalkrotnie 
brzęk kieliszków, Józek był już komplel 
nie pijany. Opuścił głowę na piensi i za: 
dumat się nad czemś ponuro, 

— Tyle szkody mi już narobiła i jak 
wstyd, jaki wstyd — rzekł po chwit 
płaczliwym głosem, nie podnosząc glo- 
wy — Ludziom na oczy nie mogę się po: 
kazać, bo mi się ciągle zdaje, że kpia 
ze mnie... Teraz mnie stara Weberowa 


— Wstaję więc i patrzę — Jankij pytała: co z Janką? Wyłkręciłem się, alx 
ać i . niema,, Daj no, Feluś, wódki, bo mi od| jej potem łeb ukręcę, bo się śmiałą z mi 
Olbrzym stropił się nieco, nie mogąc| tego gadania w gardle zaschło,. Za wa» 


sze zdrowie, przyjaciele kochani — 


czyby ją agenty do 


=m T-a e : r . zal t, S 
powiedział — i za wasze zdrowie pijęl... szpitalą zabrali, czy co? klę na Tram- 


Stuknęli się kieliszkami i wypili, 
Antoś, który siedział tuż przy sąsie- 


dnim stoliku, przysłuchiwał się z zacie-| ma tak niema... 


wajową — tam o Jamce nic nie wiedzą... 
Wracam do domu — dziewuchy jak nie 


Zlość mnie już porwała, 


kawieniem Pozmow om kompanii Józka, Czekam dzień ZOdWA — tydzien, a jej 
Wyjął z kieszeni gazetę udając że czy-| cięgiem niema.. Pytam, szukam — nie... 


ta, a tymczasem łowił 
słowo, które padało obok, 


chciwie każde | Ktoś mi powiedział, że widziano ją ze- 
| sztej niedzieli z jakimś chłystkiem z uli-| Ach tak, ach tak, Spojrzał na Józka; sie 
— Mówią o Jance — myślał — więc| cy Kielman, Myślatem, że do niego uciej dział zamyślony, 


— Wobec tego na zdrowie Rutcza-| dowiem się o niej czegoś nowego... Mu-| kia., Wracam właśnie stamtąd.. Była 
sialo się z nią coś nadarzyć, że jej tak| tam wtedy — to prawda, ale od owęgo 


cal 


jej doli,.. At; choroba, wódki!... 

Antoś przysłuchiwał się słowom Jó: 
ka ze wzrastającera zdumieniem, Więc 
Janka uciekła? Musiał już mocno jej ter 
łotrzyk dokuczyć, skoro odważyła sie 
ną tak ryzykowny krok, 

Jednocześnie w duszy Antosia 
dzić się począł jakiś podświadomy żal 
nieuchwytny wyrzut: a jeśli już uciekła 
to czemunie zwróciła się do niego po m 
i pieke, czemu się nawet nie pożegnała” 
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Ksenia Kuszpeotowska 
Albert Gaubier 


1. „ihryzantomy” odśpiewa W. Noskowska "ii „Pieś luiy S WŁADYSŁAW LIN | 


$ opery warsz, ) Albert Gaubier „łtmport* ARE ERREA TO, 
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; h) Ciesz sią ciesz.. Narodzie b. dyrektor Teatru Katowickiego 8, Wesolych Świął wka piate ada pyran ane 
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CASINO 


Dziś i dni następnych program świąteczny 


lagubiony zostat weksel 


Weksel na sumę 150 zł z wawa 
Wołkowiaka, płatny dnia 21 stycznia 
1926 r, paszport Jenty Grynwald lat 
42, różne dokumenty z pieniędzmi, 
Znalazca zechce za wynagrodzeniem 
prócz pieniędzy, które znalazł oddać 
do Grynwalda zam. przy ul. Szkolnej 7 
Uwaga: Weksel powyższy zostaje unie- |; 
ważtiony 


Przygody miłosne wielkiego znawcy kobiet 


Ricarda Cortez 


rywala Rudolfa Valentino w wspaniałym dramacie 


Arena zmysłów IE 


DOBRA KSIĄŻKA 


Ricardo Cortez—toreador hiszpański, zwycięzca byków i serc niewieścich, 
którego dewizą jest: dumna kobieta pod biczem, budzi zachwyt 
wszystkich bez wyjątku. Oryginalne walki byków w Sewilli mrożą krew 
w żyłach widzów, 
PONADTO PONADTO 


Po powrocie z tontnóe po zachodniej Europie i Afryce występują; 


MEBLE | Nina Pawiszzewa | Feliks Parmel 


SY IALNIE s wg. na wie s i 
s kucznik aż: vez = Tolik Panel 


* GABINETY 
Kokietka z Myszką .,. Nina PAwliszczewa 
Groteska „Parisien“ 


naz wasikie menie Raty za gotówkę | |. 
I. M TERKELTAUB|) 
Nina Pawliszczewa i Feliks Parnell 


ul. Pr. Narutowicza 12 
w podwórzu. 


Pończochy jedwabne 


inne, suknie triKotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go sterpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 


I złoty mu ssa | złoty 


Notowania Giełdy Warszawskiej 
dostarcza natychmiast po zamknięciu zebrania giełdowego na giełdzie warszawskiej 
Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegraficznej 


Zielona 8. (PAT) Tel. 111 i 15-24. 


Ceduła giełdowa, dostarczana przez P. A. T. ma charakter ceduły urzędowej. 


P, A. T. dostarcza również notowania wszystkich giełd światowych, pieniężnych 
i towarowych. 


inta 


5 pokoi. kuchnia, służbowy, tele- || 
lon wszelkie wygody oddam lub 
zammenię na 8—4 pokot z wygo- || 
dami. Wiadomość telefon 40-10|/Ę 
lub 15-06. 241-3 


Wydział ogłoszeń P. A. T. 


załatwia zlecenia ogłoszenniowe do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce oraz dla 
całej prasy polskiej i zagranicznej bez jakiejkolwiek prowizji. 


Dnia 23 b, m. rano na odcinku ulicy | BLEE 
trkowskiej między ul. Zieloną a ul. 
6-go Sierpnia 


zgubiono śś Piotrkow sta M, 


LIJ zegarek 


aaręczny. Uczciwego znalazcę uprasza 
się o zwrot za sowitem wynagrodze 
mem p, adr. Piramowicza 2, m. 10. 
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ga. przystojna e- 
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neryczne moczonłciowe 
Leczenie sztucz- 
nym słońcem wy- 
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kle żywczy z 
R da 


żynowem. mieszzaniem 
do rozpowszechnia- edania, Brzeziń 
Peayjauje od  |nia artykułu codzien ska 59, 3193 
ony natych 
poszukiwani. teno 
Dr.med Zgłosić się do $ ni earne bez- 
ura próśb paas listownie: 
Zawadzka 16. Stenogra- 
; 350-2] ficzny, Warszawa, 
Mokotowska MN: 39, 
alista chorób ZPO MI. 
skórnych i wene- AMOCHODY, do- 


rożki, maty tn 
Forda, Zarobek 
tówkowy, poka = 
i niezawodny pra» 
wie jedyny w o 
becnych ciężkich 
czasach ma się ku- 
pując na własność 
na obecne chłody 
i na zimę samochód 


ul.Piotrkowska 144] "=? Paszportu 


róg Ewangielickie) po cenach 
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) (4 (Pę da. Tam są rów- 
aa nież do nabycia pa= 
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kch typów, Liczni- 
ki Argo i Taxag. 
„Hazot”* sp. Z ogr. 
odp. Warszawa, Al. 
Jerozolimskie 23, 
Telefon 269-96.. 
Adres tele Wirszayż 
JAROT, rszawa 


Do 
LJ l f 
place z magazyna- 
mi, nadające się na 
garaże dla samo- 
chodów; tamże war- 


sztat ślusarski oraz 
tokarnia. 
Wiadomość u do- 
zorcy domu przy, 
ul. Piotrkowskiej z 
295— 


L. Prybulshi 


Choroby skórne 
włosów. wenerycz- 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 
Zawadzka X | 
Telefon Nr, 25-38 


err RZY 
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iPoznańskie,dobrze 
Tau a o [wprowadzony przyj 
mie sprzedaż łódz” 
kich wyrobów. Ła- 
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elegancko ume- 
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EXPRESS WIECZORNY. 


krzewienie cnóf sporfowych u młodzie. 
ży winno się sfać dewizą zarządów. 


Sportowiec bez ideałów i ambicji jest zerem. 
Wzorujmy się na starej gwardji sporfowel! 


Rekordy w boksie. 
W dwunastu sekundach zwycięstwo przez 
knock-out. 


Dotychczas rekord w boksie, t. j. u- 


Nowym Jorku w walce pomiędzy dwo- 
nieszkodliwienie, względnie pokonanie 


ma bokserami, Lenny Morko i Nick Cag- 


Jak dotkliwie sport polski odczuwa 
brak starej, wypróbowanej gwardji spor 
towej, na którejby zarówno poszczegól- 
ne kluby sportowe, jak i reprezentacja 
państwa mogły się oprzeć, „Express“ 
pisał już niejednokrotnie. Mamy tu na 
myśli starych graczy, w naszem pol- 
skiem pojęciu, nie mając nawet o 30—40 
letnich i starszych gwiazdach, jakich 
w zagranicznych drużynach j reprezen- 
tącjach dość często się spotyka. 


Jednakże wziąwszy pod lupę, tę sta- 
rą, aczkolwiek nieliczną gwardię spor- 
tową, znajdziemy tam z pewnością wię- 
cej jednostek o nieskazitelnych cnotach 
sportowyci, aniżeli wśród naszej mło- 
dej generacii. Cnoty te żyją jeszcze u 
starych sportowców pełtią praw prze- 
dewszystkiem u tych, którzy swą karje- 
rę sportową rozpoczęli bez tej opieki i 
wygód, jakiemi się obecnie naszych 
czynnych sportowców otacza. Nie ża- 
zvali oni ani wolnych, bezpłatnych prze 
jazdów na boisko. a tam nie czekał na 
nich, ani trener z fachowemi radafni, ani 
gospodarz klubu z przygotowanemi przy 
berami sportowemi. Bo gospodarzami, a 
nawet sekretarzami. prócz stanowiska 
prezesa. wszystkie mandaty klubu, wy= 
magające pracy. pracy belnteresownej i 
pelnej poświęcenia na ich spoczywały 
barkach. A majątek klubowy oni rów- 
nież, z własnych funduszów tworzyli, 
ponieważ każdy przedmiot, własność 
klubową stanowiący, był jednocześnie 
ich własnością. 

A jakżeż Sprawa ta przedstawia się 
obecnie 

Nawet skladek członkowskich w bar 
dzo licznych klubach, t. zw. czynni człon 
kowie nie płacą, pomiino, że obowiązek 
ten jest statutem przewidziany. Z tego 
powodu wynikają częste nieporozumie- 
nia, ale dopiero wtedy, gdy któryś 
z graczy zamierza z klubu wystąpić. — 
Wtedy to, pod pozorem niewyrównania 
przezeń zabowiązań pieniężnych, odma- 
wia się mu zwolnienia, nakłada się nań 
kary dyscyplinarne it. p. Dowodów te- 
go twierdzenia spotkaliśmy aż nazbyt 
wiele, a obecnie dochodzą do tego, róż- 
Hego rodzaju „pożyczki“, o których le- 

iej nie wspominać. 

Naprawdę, że nad tą kwestją nie war 
to się zbyt długo zastanawiać, zaszlibyś- 

iy za daleko, co nie jest naszym za- 
miarem. 

Przejdźmy więc na działalność czy- 
to sportową: 


AIA, SVA? 
6 ZZA TY WEI 


Otóż sportowcy starej daty, byli i są 
jeszcze, graczami ambitnymi, uprawia- 
jacymi sport dla sportu, dla własnego 
zdrowia i przyjemności. To też porów- 
nanie naszych młodych latorośli z nimi, 
wypadłoby dla tych ostatnich z wielką 
niekorzyścią. 

A tymczasem iluż to z tych zielonych 
jeszcze latorośli, chciałoby, cierniem 
swych młodych gałązek, przykryć i przy 
ćmić stare cnoty sportowe, zamiast je 
czcić i iść w ich ślady pomnąc, że ich 
członki i wytrwałość są znacznie lich- 
szego drzewa rzeźbione. 

Taki młody, powojenny gracz, zanim 
jeszcze zdążył dla sportu coś zdziałać, 
a już choruje na manję wielkości. Wy- 
różnienie go raz lub dwa w recenzji za 
ładne „główki“, wystarcza dlań, że już 
nogą piłki nie dotknie. Inny znów, któ- 
remu Się powiodło, voley'em bramkę 
zdobyć, ani się ruszy, czekając, aż piłka 
doń zabłądzi i umożliwi mu popisanie się 
swą specjalnością dla poklasku, A gdy 
weźmiemy jeszcze „dryblerów*, którzy 
otrzymawszy piłkę, będą tak długo „ki- 
wać“ i „bujać*, sądząc, że robią z kogoś 
wariata; gdy tymczasem rzecz się ma 
odwrotnie i to w dodatku z niepoweto- 
wara szkodą dla własnych barw. 

Ma się rozumieć, że wielu z nich 
może się poszczycić technika, taktyką 
i może jeszcze innemi wartościami, ale 
brak im idei, brak zapału | ducha spor- 
towego. Ich dewizą jest, oszczędzaj się! 
Dziwią się później, że o takiej „Prima- 
donnie“, za jaką się niejeden w swem 
mniemaniu mianuje, ktoś bezstronny, od 


ważył się mieć inne, odmienne, zgoła 
ujemne o nich zdanie. 
A gdy ich zawiedzie, wepchana w 


nich niemal siłą wiedza sportowa, zaś 
ideały i rycerskość, których nie posiada- 
ja nie dopiszą, wtedy dopiero ich ,„cno- 
ty“ sportowe widoczne są jak na dłoni. 
Wtedy ci nowocześni sportowcy, roz- 
geniewani, że piłka do nich nie chce tra- 
fiċ, stoją jak kołki. Inni znów, zamiast 
szlachetnej walki, wprowadzają do gry 
burdy karczemne, grę foul, jednem sto- 
wem wszystko to. co w sporcie nie po- 
winno mieć miejsca. 


Dlatego też, po zagojeniu trapiących 
nasz sport ran i chorób, kierownictwa 
klubów, które są jednocześnie wycho- 
wawcami młodzieży, winne sobie: za 
główny cel swe działalności. obrać 
krzewienie cnót i ambicji sportowej. 

Fr. Romanek. 


Zawody narciarskie o mistrzostwo północnych Niemiec 
w Grurnwaldz.e, 


przeciwnika przez k. o. opiewał na 14 se- 
kund. Dzierżył go amerykański, obecnie 
już niecźynny bokser, nazwiskiem Haw- 
kins, który dnia 17 marca 1897 r. swego 
przeciwnika, Flaherty w Carson-City 
w przeciągu 14 sek. k. o. rozciągnął. 

A więc potrzeba było aż przeszło 28 
lat do pobicia tego rekordu. 

Stało się to, dnia 2 grudnia r. b. w 


giano. Otóż na znak dany przez gong, 
Marko rzucił się huragan na swego prze 
ciwnika, okładając go niemiłosiernie. — 
W 12 sek. straszny „sierp* powalił Cag- 
giano na arenie. Walka trwała 12 sek. 
a do tego dochodzi 9 sekund na liczenie 
sędziego. 

Zdaje się więc, że jeszcze dzej 
nikt już nie potrafi, w 


Trafiła kosa 


pamiętają z 
pewnością doskonale bardzo nieładny, a 
już najmniej sportowy wypadek, jaki 
miał miejsce w r. b. na meczu Hakoah 
(Wiedeń) — Turyści, kiedy to, podykto- 
wany przez sędziego rzut karny na ko- 
rzyść gości, ich środkowy pomocnik, 
Guttmann strzelił z taką siłą w wyczer- 
panego bramkarza turystów, że naraził 
go na bolesne uszkodzenie jednej ręki. 
W dalszych spotkaniach, jakie Hakoah 
rozegrała w Łodzi, Guttman okazał się 
bardzo niebezpiecznym graczem tak, że 
mający najwięcej z mim do czynienia, 
Ałaszewski po meczu nie miał prawie 
zdrowego miejsca na nogach. Fakt zaś 


z bramkarzem turystów był o tyłe mie | £9 


na miejscu i brutalny, że Hakoah zadała 
gospodarzom wysokocyfrową Pozzo 
a z opisanego powyżej karnego strze 
SR ostatnią bramkę na tych zawo- 
ach. 
„Express* napiętnował wówczas na 
leżycie tę sadystyczną chęć uszkodzenia 
przeciwnika przez Guttmana. Bowiem 
Guttman przez swój postępek, mając za- 
pewnione zwycięstwo swej drużyny o- 
kazał się bez potrzeby dosłownym brua- 
talem i przez swój czyn nie miał z pe- 
wnością innych zamiarów, jak spowo- 
dowanie zniesienia zemdlałego, albo na- 
p CY WCER "bramkarza turystów z 
oiska. 


Okazuje się jednak że i wWiedniu, 


na kamień. 


za co tenże już kiika razy kierował spra 
wy do sądu. Jednakże naskutek inter- 
wencjł osób trzecich, umarzano je. — 
Prawdopodobnie | ta sprawa, dzięki „za- 
służonym na tem polu przectwnikosn, 
skończy się pogodzeniem i zaczeka na 
rewanż.. : 


Express sportowy. 


HORNSTEIN PRZERWAŁ PODRÓŻ 

NAOKOŁO ŚWIATA I POWRÓCIŁ 
DO ŁODZI, 

W piątek dnia 25 bm, wrócił do Łodzi 


porad sportowych, udzielane są 
przez lekarzy pp. skiego i Lew- 
czykowskiego, 


członek klubu sportowego „Concordia" | ILE ROZEGRANO MECZY MIĘDZY. 


Mieczysław Hornstein, który w lipcu r. 
b. wybrał się w podróż naokoło Świata, 
obliczoną na 6 lat, Łódzki globtratter po 
odbyciu podróży po Polsce, Czechosło- 
wacji, Austrji, szeregu państw bałkań- 
skich i Włoszech, zmuszony był podróż 
dalszą przerwać, wskutek zachorowania 
na zapalenie płuc, Hornstein przyjechał 
do Łodzi koleją, Jak się dowiadujemy. 
niefortunny globtrotter, po przyjściu do 
zdrowia, zamierza Swą podróż nackojo 
świała dalej kontynuować z miejsca iej 
przerwanią tj, z Rzymu, 


|ZAWODY WARSZAWA — KRAKÓW 
| TWARSZAWA — POZNAŃ, 


Warszawa, 27 grudnia, 
Wydział gier i dyscypliny WOZPN=u 
ustalił terminy zawodów międzymiasło- 
wych w roku 1926 a mianowicie: War: 


uawn—Frzków w Warszawie na dzień 


— 


PAŃSTWOWYCH W 1925 r, 
Paryż, 27 grudnia, 

Wedłag obliczeń sekretarjatu FIFA 
rozegrano w roku 1925, 61 spotkań mie- 
dzynarodowych w Europie. Najwięcej 
spotkań miała Austrja i Węgry po 10 me 
czów, Szwecja — 8, Szwajcarja — 7. Fo 
6 meczów Trozegrał.y; Belgja, Finlandja, 
Holandja, Włochy i Hiszpanja, Najwię- 
cej zwycięskich spotkan rozegrjy: S 
cja i Czechosłowacja, gdyż w czterech 
spotkaniach wszystkie były zwycięskie 
Dłaczego niema ani słowa o Polsce? 


CZTERY NOWE REKORDY AMATOR 

SKIE W PODNOSZENIU CIEŻŹARÓW, 
Wiedeń, 27 grudnia. 

Wiedeński związek ciężkcatletyczny 

żorśanizowa] próby pobicia rekordów w 


NE EM 
DZK 


e podnoszeniu ciężarów, które przyniosły 
29 września, zas Warszawą — Poznań | cztery nowe światowe rekordy a miano 
również w Warszawie ną dzień 19 paź-; wicie: waga piórkowa — W. Rosinek 


dzjorzika 1926 r, 


W WARSZAWIE, 
Warszawa, 27 grudnia, 
Dowiadujemy się, że przy towarzy- 
stwie higienicznem otwarta zostala „po 
radnia sportowa” dla stałego udzielania 


| 
| 
|SPORTOWA PORADNIA LEKARSKA | dnorącz rzutem 96.5 tlg. (dawny rekord 


111,50 kig.. oburącz rzutem (dawny Te- 


kord 110 klg), waga lekka K, Pipek ĵe- 


95 klg.), waga półciężka L, Holter rzu 
tem jednorącz 102.60 klg. (dawny re- 
kord 101.85 klg) i waga ciężka R. Schiiłd 
berg obitrącz ciągiem 120,60 ki (dawny 


rekord 1205, 
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Rosja carska 
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wychwstała 


na przeciąg 2 godz. w Moskwie. 


Carscy żandarmi i kozacy z naharkami na ulicach 
stolicy. 


Moskwa, 28 grudnia. 

Częścią jubileuszowych uroczysto- 
ści w rocznicę rewolucji w roku 1905 
będzie wyświetlanie kinematograficz- 
nych zdięć ówczesnych wypadków, tak 
w Piotrogrodzie jak i w Moskwie. 

Już przed kilkoma miesiącami przy- 
stąpiono do wytworzenia wielkięgo fil- 
mu „1905%, który ma odtworzyć posz- 
czególne perypetie ówczesnej rewolu- 
cji, bak jej wypadki uliczne jak i roz- 
maite zdarzenia z podziemnej działal- 
ności rewolucjonistów, sądy nad nimi i 
egzekucje wyroków. 

By sceny uliczne odpowiadały wier 
nie rzeczywistości doczekano spadnię- 
cia śniegu w Moskwie i Piotrogrodzie. 

Na tle tej dekoracji zdjęcia zostały 
przeprowądzone. W tych dniach w 
Moskwie panowało ogólne poruszenie. 

Bez uprzedzenia publiczności wzię- 
ło się do roboty państwowe towarzy- 
stwo filmowe na najbardziej używio- 
nych punktach miasta, w tych miej- 
scach, gdzie przed 20 laty prowadzono 
walke na barykadach, strzelano do tłu- 
mu, aresztowano demonstrantów i re- 
welucjonistów, ustawiono szubienice, 
wszedzie tam stał obechie aparat fil- 
mowy.. 

Na ulice moskiewskie wtarznęły ca- 
łe oddziały policji carskiej na czele z 
oficerami, inspektorami okręgowymi, 
szeregowyrm policjantami. Na ulicy 
Twierskiej i na placu Strasnojskim 
przed pomnikiem Puszkina zjawili się 
carscy Zandarmji w pełnem uzbrojeniu, 
skądś przycwałował konny oddział ko- 


zaków z nahajkami i cały pułk Semio- 
nowski. 

Na wszystkich tych miejscach znik- 
nęły czerwone zimowe czapki milicji, 
zastąpiły je czapki carskiej policji. — 
Przez kilka chwil wrażenie dawnego o- 
brazu carskiej władzy było pełne i do- 
skonałe. 

Ludność moskiewska, śpiesząca oko- 
ło 12 w poł. za swymi interesami, była 
jakgdyby we Śnie. Z początku nikt nie 
wiedział o co chodzi. Scenarja była w 
wysokiej mierze realistyczna. Na dachu 
monastyru na Strastnowskim placu wy- 
chylone były armaty zupełnie jak w r. 
1905. Ci, którzy pamiętali te dni, wska- 
zali dyregentom filmu jak scenę tę na- 
leży zaaranżować. 

Tylko uczestnicy sceny głównie stu- 
denci, robotnicy | szeregi ludności z ca- 
łem przejęciem odgrywali swe role. 

Scena trwała przez 2 godziny i w 
czasie tym zdarzyło się kilka komicz- 
nych przygód, głównie z ludźmi star- 
szymi i tymi, którzy właśnie wycho- 
dzili z monastyru. 

Kobiety żegnały się, słowa Kołczak, 

Denikin, batjuszka ożyły w niejednej pa 
mięci. Dawno minione czasy zdały się 
bliskie prawie na wyciągnięcie ręki przy 
najmniej o ile chodzi o zewnętrzne o- 
znaki. 
. Moskwa „po carsku“ zmartwych- 
wstała w swem centrum i na peryferjach 
raz jeszcze, lecz tylko pod okiem kine- 
matograficznego aparatu, tak jaką prze- 
szła do historji i żyć będzie na obrazach 
w muzeum rewolucji i we filmie. 


Doktór filozofji — złodziejem. 


Policja paryska aresztowała najbardziej oryginalnego 
pod słońcem ztodzieja. 


Paryż, 21 grudnła. 

Wczoraj aresztowano w Paryżu nie 

zwykłego złodzieja. Jest nim dwudzie- 

stosześcioletni Sebastjan Priewe, doktór 

jilozofji. Dr. Prieur ma na sumieniu ca- 
ty szereg oryginalnych kradzieży, 


Ostatnio sprytny złodziej zdołał 0- 
kraść automobil, który na kilka chwil 
zatrzymał się przed magazynem optyka 
Dr. Prieur zdołał wyciągnąć z automo- 
bilu kilkanaście pak z szkiełkami do o- 
kularów, z któremi wrócił po kilku go- 
dzinach z propozycją sprzedaży do ich 
właściciela. 


W listopadzie tego roku dr. Pienr 
przez kitka dni starał się do siebie przy 
zwycząić pięknego, rasowego psa, któ- 
rv pilnował jeden z największych skle- 
pów jubilerskich. À 

Po kilku dniach dr. Prieur zwab:ł 
psa na inną ulicę, gdzie sprzedał go pew 
nemu amerykaninowt za 400 franków. 
Występem swym w dniu 17 grudnia dr. 
filozofji pobił rekord. Z automobilu ocze 
kującego na pewną damę na rogu ulicy 
zdołał wykraść 40 tomów encyklopedii, 
które przetransnortował do innego sa- 
mochodu. Obecnie pomysłowy doktór fı 
lozoffi znajduje się już w wiezienin. 


„Nieprawdą jest... prawdą jest!*... 
Jak powinno wygłądać idealne „sprostowanie*, 


W monachijskiej „Jugend“ znajduje- 
my dowcipną satyrę, aktualną również 
w naszych stosunkach, 

„Czytałem w gazecie następującą 
wzmiankę: gdy radny miejski Majer 
wczoraj wieczorem o godz. 7-ej Sspity, 
jak zwykle wódką, szedł przez rynek i 
śpiewał swym pięknym tenorem, przy- 
stąpił doń obywatel, Fryderyk Müller, 
i wymierzył mu siarczysty policzek, aż 
echa się rozległo, Majer skoczył szybko 


do tramwaju i czmychnął ze spuchnię-|d 


tym lewym policzkiem, 

Nazajutrz Majer nadesłał do wymie- 
hionej gazety sprostowanie, powołując 
się ną odpowiedni artykuł ustawy pra- 
sowej: 

1) Nieprawdą jest, że o godz. 7-ej 
szedłem przez rynek. Prawdą natomiast 
test, że czyniłem to dopiero o godz. B-ej. 

8) Nieprawdą jest, żem był pijany od 
wódki, Prawdą natomiast jest, żem wra 
cał z winiarni. 

3) Nieprawdą jest, że przystąpił do 
umie ok, watel Fryderyk Müller. Praw- 


dą natomiast jest, że nazywa 
gust Miiller. 
4) Nieprawdą jest, że śpiewałem te- 


norem. Posiadam bowiem głęboki bas. | gm 
5) Nieprawdą jest, że nasz rynek po- | BĘ 


siada echo. Prąwdą natomiast jest, żę 
nigy echa nie miał, 

6) Nieprawdą jest, że lewy paliczek 
mi spuchł. Prawdą natomiast jest, że 
prawy policzek. 

Piorunujące sprostowanie. 
ziwnego: pomagał mu ten, co od szere- 
gu lat pisuje urzędowe sprostowan'a", 


Postanowienia rządu tureckiego | 


w sprawie Angory. 


Paryż, 27 grudnia 


Polska Agencja Ielezraficzna. 


„Chicago Tribune" donosi z Angory, j Ld 
że rząd turecki postanowił definitywnie | BR 


zaniechąć wszglkiej 
związku z dec 
sprawie M 


drogi wystąpień w 


IE WIAPOMĘŚI 


sŁ4 rh 
ARACYKEY. 


się on Au- |8 


Ano, nic | 88 


h h | 
f l z 
6 ET 7 

ł 


SWANS 


<$r4 E 
t 


Dolar w Łodzi. 


Dziś przed południem na rynku pie» 


przeciwko kapitanowi Erhardtowi |niężnym w Łodzi panował ruch mini- 


zostało umorzone. 


Berlin, 27 grudnia. 


„Berliner Tageblatt" donosi na pod- 
stawię informacji pism lipskich. że po- 
stępowanie karne przeciwko kpt. Er- 
hardtowi zostało wstrzymane, a listy 
gończe unieważnione. Władze sądowe, 
opierając się na nowem materjale dowo 
dowem, doszły do przekonania, że i spra 
wa krzywoprzysięstwa, które zarzuco- 
no kpt. Erhardtowi, wytoczona była 
z pobudek politycznych, a zatem podle- 
ga przepisom o ogólnej aimnestii poli- 
tycznej, 


RUCH NIEPODLEGŁOSCIOWY 
na Filipmach. 


Nowy Jork, 26 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna 


Dzienniki donoszą, że na Filipinach 
daje się zauważyć wzmożony ruch nie- 
podległościowy, Przywódcy ruchu prze 
widują w r. 1926 ostrą walkę, celem 
przeciwstawienia się „wzbierającej fal: 
imperjalizmu amerykańskiego". 


M 2 7 2-— ——— 


malny. Obracano dolarami po kursie 
9,20 w płaceniu į 9.30 w sprzedaży. Ma 
terjału mało. Zapotrzebowanie- mierne. 


il. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 9.-— , 


IN. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar 9— 
Tendencia utrzymana. 


GIF} nA GDAŃSKĄ. 
Warszawa 59, loca 59.50 
Dolar 5.23 


GIFED*" T"IPYCHSKĄ 
Nowy Jork 5.17 i pół 
Londyn 25.09 
Paryż 18.78 
Sztokholm 139,— 

Berlin 123.325 


Nenertnar Teatru Miish 209. 


Arcyucieszna komedija p. t, „Dzwos 
nek alarmowy” bawić będzie dzisiaj od 
godziny 8 m, 15 wieczorem bywalców te= 
atru miejskiego, 


eP 


Dziesiecioro przykazań dla widzów 


wydał kierownik jednego z niemieckich teatrów, 


Kierownik jednego z niemieckich 
prowincjonalnych teatrów, dbający © po 
stawienie swej placówki na wysokim 
poziomie artystyczne-kulturalnym, do- 
szedł do wniosku, że należy wyciiowy= 
wać nietylko aktora lecz i widza. W tym 
celu ogłosił kilka artykułów. zamieszczą 
jąc w jednym z nich „dziesięcioro przy 
kazań dla widza“, nastepnie zaś ten sam 
tekst kazał wydrukować w programach 
teatralnych. Jak widać publiczność tea- 
tralna jest specyficznym rodzajem ludzi, 
posiadającym cechy międzynarodowe, 
bowiem dezyderaty niemieckiego dyrek 
tora mogłyby równie dobrze być zasto- 
sowane do naszego jak i kążdego innego 
widza. Oto tekst „przykazań”: 

1) Ziawiaj się na czas do szatni i na 
widownię. 2) Skoncentruj uwagę na 
przedstawienie, zapomniawszy o codzien 
nych troskach i kłopotach. 3) Nie zapo- 
minaj, że należysz do kulturalnego na- 
rodu i że jedzenie na widowni podczas 
przedstawienia i w przerwach jest nie- 
dopuszczalne. 4) Nie nuż swoich sąsia- 
dów głośnem wypowiadaniem uwag o 
sztuce i teatrze. 5) Jeśli czego nie rozu- 
miesz — powstrzymaj się od wymyśla- 
nia na to. 6) Pamiętaj o tem, że sztuka, 
tak jak czlowiek nie powinna być konie 
cznie piękna, aby się miała podobać, wy 


starcza jeśli zainteresuje. 7) Jeśli ci się Jak 
EPT 


wkrótce 
ULUBIENICA ŁODZI 


LA NEGR 


w najnowszej swej kreacji wielkim 
dramacie wedlug słynnej powieści 
Sudęrmana „Lilja na śmietniku” 
P: t 
rr 


Jej wielka miłgói 


Reż, D. Buchowiecki, 


f|wodowała przerwanie komunikacii 


Is 5), 
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zją rady Ligi narodów w|% 
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sztuka nie podoba, szukaj wartości w jej 
wystawieniu. 8) Po spuszczeniu kurty- 
ny nie biegnij odrazu do szatni, cóż bo- 
wiem szkodzi, że o trzy minuty później 
wyjdziesz. 9) Jeśli zgłaszasz się pisem- 
nie do dyrekcji teatru, nazywaj swoje 
nazwisko. 10) Naucz się wyrabiać sobie 
w sprawach sztuki własne zdanie, 
Publiczność przyjęła te nauki na we- 
soło, nawęt dość życzliwie, większość 
się do nich zastosowała, tak iż od pew- 
nego czasu na widowni panuje znacznie 
większy porządek. Avis au lecteur! 


W CHINACH WRE. 


Tokio, 27 grudnia. 
Polska Agencja |elegraticzna. 

Z Mukdenu donoszą, że Tsang-Tso- 
Lin na całym froncie przeszedł do ata- 
ku, Zajął on miasto Czu-Lin-Czo i zmt- 
sił Kuro-Sung-Linga do odwrotu. 


Interwencja 5 rządów 
w Chinach. 
Paryż, 27 grudnia 


Polska Agencja leleeraticzna 
„Chicago Tribune" donosi z Pekinu; 
wynika z przejętych radjotelefonów 
rządy amerykański, angielski francuski, 
i japoński postanowiły interwenjować w 
giczch jeszcze przed końcem tego ro- 

u, 


Wielka powódź w Siedmio- 
grodzie, 
Bukareszt, 27 grudnia, 
Polska Agencja Ielegraficzną 
Silna powódź w Siedmiogrodzie spos 
0- 
lejowej. Szkody materjalne są duże. — 


SA Podobno wiele ludzi straciło życie. 
OEE 


; S$amuelWainberg 


5 e PIOTRKOWSKĄ 


tel, 176. 58 


Kantor wymiany, Kolektura foterji 


4| państwowej uprasza o wykupienie losów 


do IV-ej klasy (2-ej loterji 
państwowej. 


Giągnienie 5 i 7-go 
stycznia 1526 roku. 


